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W najbliższym czasie ukaże się w Łodzi nowy wielki dziennik poranny p.t. 


__ „GAZETA 
LA WSZYSTKICH: 


kę Olbrzymi rozwój prasy polskiej w ostatnich latach sprawił, iż obecnie może ona śmiało iść 
"i  wzawody zprasą zachodnioeuropejską, a równocześnie wzmogło się kolosalnie czytelnictwo w związku 
z usilną walką z analfabetyzmem. 


W Łodzi dał się już oddawna odczuwać brak porannego popularnego dziennika, d 


| cud 
tdi pod względem treści, jak i ceny, dla szerokich mas naszego społeczeństwa. Lukę tę *zapełni 
obecnie atniicć 


„GAZETA DLA WSZYSTKICH” 


Czemu „Gazeta dla Wszystkich*? Bowiem: 


Każ d znajdzie tam codziennie wszystkie ważne wiadomości polityczne z Warszawy, Paryża, Berlina, Londynu, Rzymu 
nRazdy Wiednia, Nowego Yorku, Moskwy i innych stolic świata. ; 

Każdy przeczyta krótkie, jędrne, dobitne, popularne artykuły z dziedziny polityki, gospodarki, spraw społecznych i kultu- 
przen TALNych Oraz zajmujące korespondencje naszych sprawozdawców. 

Ka żdy zapozna się z „Gazety dla Wszystkich“ z naszą kroniką łódzka, ze wszystkiemi wydarzeniami naszego codzien- 
aaa NEQO Życia. Zajmujący i barwny ton wiadomości i artykułów musi być istotną rękojmią, iż wszyscy Czytelnicy 
„Gazety dla Wszystkich“ uważać ją będą za najulubieńszy organ prasowy poranny Łodzi. 


Każdy. znajdzie tam ciekawe sprawozdania sądowe, feljetony, nowelki, humoreski, ilustracje, karykatury. 


RO BOTNICY zapoznają się z „Gazety dla Wszystkich* ze wszystkiemi objawami życia związkowego, warunków 
pracy i płacy zarówno w Łodzi, jak i w całej Polsce i zagranicą. 


PONEERDE IRK ZL KOAPOAZY 
URZĘDNICY państwowi, komunalni i prywatni spotkają się w „Gazecie dla Wszystkich* z pełnym zrozumieniem 
BAIIIA AT EET TRUE RDA SZAN A 


ich interesów i z całokształtem spraw zawodowych. 
KUPCY znajdą w naszym piśmie wszystkie informacje handlowe, giełdowe, podatkowe, prawne i t p. 
SPORTOWCY zapoznają się z „Gazety dla Wszystkich“ ze wszystkiemi sprawami, wchodzącemi w zakres roz- 
a WOJU fizycznego. 
KOBIETY spotkają się na łamach „Gazety dla Wszystkich“ zniubionemi swemi modami, z działem gospodarstwa domo- 
wego zawsze interesującą nowelką i t. d. 


ESR RSE PA TMT PTZ 
WSZYSCY znajdą w „Gazecie dla Wszystkich“ pożyteczną, aktualną i miłą lekturę. 


„GAZETA DLA WSZYSTKICH“ będzie najtańszym pismem porannym w Łodzi, dużej objętości 


i doborowej treści. 


Premje „Gazety dla Wszystkich” 


„GAZETA DLA WSZYSTKICH“ zaraz w pierwszym swym numerze ogłosi wielki bez- 
płatny konkurs premjowy dla swych Czytelników, obejmujący wiele cennych premji wyso- 
kiego gatunku i wartości. Szczegóły konkursu oraz pierwszy kupon prem- 
jowy w pierwszym numerze „GAZETY DLA WSZYSTKICH. 
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PZEGKEG zemi ippa 
Rowgge Jor 

Ze wsi indyjskiej raiw 
sza metropolja świata. 


śeszcze sto laz temu po ulicach 
stolicy Stanów Zjednoczonych 
spacerowały Świnie. 


Historja powstania Nowego Jorke w 
1676 roku i jego feno: z 


ciągu trzech stul: 


wie wyspa Manhattan, na któ 
1626 roku powstała osada nazwa- 


rej w 
na później Nowym Jorkiem, została od 


kryia przez Henryka Hudsona, jeszcze 
w roku 1609 w czasie poszukiwan wod- 
nej drogi, pomiędzy Atlantykiem i Oce 
anzm Spokojnym. 

Następnie osiedlili się na niej ho- 
lendrzy i rozpoczęli handel z lndjanami. 
Cała ta wyspa została kupiona od Ind- 


jan przez Zachodnio indyjskie tewarzy- powodzeniem 
wiacid- |Fauchois p. t. „Mówiąca małpa“ 


stwo holenderskie, za rozmaite 
ła, wartości pięciu funtów szterlingów w 
1626 roku. 

Krotochwilny monarcha angielski, Ka 
rol Il-gi w 1664 roku jednem pociąśnię- 
ciem pióra, podarował całą tą holender 
ską kolonję, swemu bratu Jamesowi księ 
ciu York. Stąd poszła nazwa tej holen- 
derskiej osady Nowy Jork. 

W owych czasach nie istniał j 


We Wiedniu wystawiono z wielkiem 
lekką komedję René 


Rolę tytułową odegrał po mistrzow- 
sku ucharakteryzowany Victor Franz. 
Pozostali wykonawcy również stwo- 
rzyli nieprzeciętne kreacje. 


wszechmocny dolar, i wszelkie Sbroty W biały dzień ja napadają na ludzi, teroryzują 
ich i rabują pieniądze. 


handlem z indjanami, ale nie pogardza: | Dolicja jest bezsilna wobec szerzącej się epidemu. 


nandlowe polegały na handlu zamien- 
nym, Większość kołonistów trudniła się 


ła również daleko intratniejszem kot- 
sastwem, którego ofiarą padały statki 
rancuskie i hiszpańskie, naładowane ciu 
sem i kawą. 
Pod rządami angielskimi. Nowy Jork 
prosperował i stopniowo rozrastał się, 


New Jork, w lutym 
Dziś — straszny napad bandycki... 
Wczoraj — krwawe morderstwo... 
Przedwczoraj — okropna zbrodni 
Każdy czyta te wiadomości w pi- 


prawdziwy jednak rozkwit, następuje do | śmie i — idzie dalej. 


piero po wyrzuceniu Anglików kiedy 
30 kwietnia 1789 roku, Jerzy Waszyng- 
ton, został ogłoszon?, prezydentem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Od tej chwili, rozpoczyna się wprost 
błyskawiczny rozrost miasta, w którem 

pomimo wszystko, jeszcze w roku 1825 

PSOE świnki używały spacerów na 
równi z innymi obywatelami po ulicach, 
a w szczególności po Alei Milionerów, 

Jubileusz trzechsetlecia, który No- 
wy Jork będzie obchodził uroczyście w 
tym roku, podkreślił kolosalny rozwój 
małej osady holenderskiej z 1626 roku, 
stanowiącej obecnie największe zbioro- 
wisko ludzkie na kuli ziemskiej i.pier- 
wszorzędny punkt handlowy. 

Gralicznym wyrazem tego postępu, 
może być porównanie drewnianej nis< 
kiej chatki osadnika na Manhattan Is- 
land z siedemnastego wieku z pięćdzie- 
sięciosiedmiopiętrowym newjorskim dra- 
paczem nieba w dwudziestem stuleciu. 


Spadają z nieba lekarz, nauczy- 
ciel, listonosz. 


ROZWÓJ LOTNICTWA 
W AUSTRALII. 


4ustrjalia poszczycić się może, iż 
lotnictwo posiada tam ogromną liczbę 
zwolenników. 

Przyczyna są złe drogi, koleje zaś 

sie zaspakajają potrzeb ludności, są 
lliwie urządzone i niewygodne. 

Nic więc dziwnego, iż samolotem 
posługuje się kupiec, przemysłowiec. 
lekarz, listonosz, a zamarły do niedaw- 
na kraj, ożywił się pód względem han- 
dlowym i kulturalnym. 

Dzieki lotnictwu można było uru- 
shomić w wielu miejscowościach szko- 
tv, czemu przeszkądzał poprzednio brak 
nauczycieli. 

Nie dziwi to już nikogo, iż w pew- 
nych godzinach spada z nieba pedagog, 
aby wygłosić wykład i odlecieć do in- 
nego miasta. 

W Ameryce co drugi człowiek umie 


kierować samochodem, w Austri 
ke każdy niemal inteligent jest lot 
ciem. 


Krwawe napady stały się w New 
Jorku 
rzeczą zwykłą, codzienną 

Ale czasem zdarza się morderstwo 
lub napad bandycki, który zatrzymuje 
uwazę ogółu. 

Oto kilka przykładów 
niezwykłych napadów bandyckich na 

gruncie newiorskim. 

Na „8 Street and second Avenue“ 
znajduje się maleńka restauracyjka, w 
której wieczorem zbierają się czarno- 
giełdziarze, podrzędni aktorzy kabare- 
towi w celu spędzenia razem wolnych 
chwil przy szklance herbaty. 

Zazwyczaj goście siedzą tam do pó- 
źnej nocy. 

Pewnego wieczoru na schodach wio 
dącycii do podziemia, gdzie mieściła się 
restauracja, usłyszano jakieś szamota- 
nie się i krzyki. 

Gospodarz lokalu wybiegł na schody 
i ujrzał 
sześciu mężczyzn z rewołwerami w Tę- 
ku, 
którzy krępowałi ręce dozorcy domu. 

Po chwili bandyci wpadli do lokalu i 
kierując lufy rewolweru w stronę rozba 
wionych gości, krzyknęli: 

— Ręce do góry! 

Pokój, w którym siedzieli goście był 
dość rozległy i niektórzy z końca sali 
nie dosłyszeli rozkazu. 

Dla zwrócenia więc uwagi wszyst- 
kich gości przywódca bandy 

wystrzelił trzy razy do góry 
W sali restąuracyjnej 
zapanowała trwożna cisza. 
— Stanąć rzędem przy ścianie — roz 
kazywał w dalszym ciągu przywódca. 
Nikt nie ośmiela się sprzeciwić Toz- 


kazowi. 
Nie mogą się jednak zmieścić przy 
jednej ścianie. Pozostało jeszcze kilku- 


nastu gości, którzy nie wiedzą co ze so- 
bą zrobić, zwracają się więc do oprysz- 
ków z zapytaniem: 

— A my? 

— Stanąć przy ścianie przeciwległej 
— wydaje nowy rozkaz przywódca. 


„]go z osobna, paczem zwrócił 


Herszt bandy niby oficer w czasie 
przeglądu wojska przeszedł wzdłuż ca- 
łego rzędu; patrząc uważnie na każde- 
się do 


swych ludzi: 

— Dwaj niech staną przy drzwiach, 

reszta opróżni kieszenie! 

W tei chwili wrócił z ulicy wspólnik 
bandy i zameldował: 

— Możecie się nie spieszyć, pilńuje- 
my przy bramie. 

wszystko w porządku. 

Jeden z nich trzymał w ręku worek, 
a trzej inni 
opróżniali kieszenie, rzucając znalezio- 

ne przedmioty do worka 

Jeden z gości rzucił coś na ziemię i 
przykrył nogą, lecz przywódca zauwa- 
żył ten fortel oznajmił tonem zupełnie 
łagodnym: 

— Podnieść nogę, 

bo kula w łeb! 

Gość przerażony aż podskoczył do 

góry i podniósł z podłogi 
200 dolarów. 

Bandyci rabowali z zupełnym spo- 
kojem, jakgdyby na całym świecie nie 
było ani jednego policianta. 

Przy jednym z gości znaleziono tyl- 
ko dziesięć dolarów. Biedak począł bła- 
gać, by mu nie zabierano tych pieniędzy 
gdyż ma chorą: żonę w domu i jest bez 
pracy. 

— Zwrócić mu pieniądze! — rozka- 
zał przywódca. 

W pewnej chwili jeden z mężczyzn 
stojących przy ścianie 
zerwał się z miejsca i skoczył przez 0- 

kno do ogrodu 

Nie ndało mu się jednak szybko prze 
skoczyć płotu. 

Przywódca bandy, stojąc przy oknie 
rzekł doń: 

— Wracaj, lub kula w łeb? 

Biedak musiał wrócić i zabrano mu 
kilkaset dolarów. 

Bandyci zrabowali około 

10 tysięcy dolarów, 
ræ em pożegnali się i wyszli z lokalu, 

Tego samego dnia dokonano w New 
Jorku drugiego napadu bandyckiego. 

W pokojach uimeblowanych na „23 
street 8 Avenue" mieszkał pewien re- 
staurator z Brodway'u. 

Owego dnia 
srana znalezione go martwego na łóżku 


Semiramida 


"Epidemia morderstw i napadów bandyckich» NeW- IOU roion assir Bano 


WYBUDTWADA PIERWSZY. 


Nie mogący d do iwzeczywist: 
nienia tunel pod ną La Manche, 
mający łączyć Francję z Anglią, podnie 
cił szperaczów do poszukiwania; fale da 
wno znane są tunele podwodne. 

I oto okazało się, że znano je już 
przed tysiącami lat, a pierwszą Osoba: 
z której rozkazu taki tunel powstał, 
fa legendarna Semiramida, 
Asyrij i Babilonu, twórczyni także słyn 
nych ozrodów wiszący 

Jeden z pałaców Semiramidy znaj- 
dował się na lewym brzegu Eufratu, dru 
gi zaś — na prawym. 

Aby je połączyć, Semiramida kazała 
zbudować przejście pod rzeką. Pierw- 
szy ten tunel zbudowany byl z cegieł, 
okrytych asfaltem, mierzył zaś 5 me- 
trów szerokości, a 4 wysokości 

Później i rzymianie budowali takie 
tunele, Agryppa, faworyt Augusta, ka- 
zał zbudować tunel o 700 metrach diu- 
gości, łączący Neapol z Pozznoli i ptze- 
chodzący pod zórą Pańsilippy. 


ROK 1925 
był rekordowym rokiem komet. 


Rok ubiegły stał się rokiem rekordo 
wym, co do liczby obserwowanych ko- 
met. 

Nie mniej. niż 9 komet, periodycznie 
wracających, obserwowano w tym ro- 
ku. Gdy zaś astronom Wilk z obserwa- 
torjam krakowskiego odkrył dnia 19 li- 
stopada nową, która nosi jego nazwisko 
albo 1925 k., nazwano ten rok rekordo- 


|wym. Była to jednak omyłka, bo już w 


1898 roku obserwowano 10 komet, a w 
1886 r. dziewięć, po 8 zaś komet widzia 
no w latach: 1840, 1887 i 1911. 

Dopiero po odkryciu 15 grudnia w 
Kapsztadzie komety Ensor, nazwanej 
także 1925 r., rok ubiegły stał się istot- 
nie rekordowym. 

Ale i rok bieżący ma obfitować w 
komety. Na podstawie bowiem staran- 
nie prowadzonych wykazów, spodzie- 
wany jest w roku bieżącym powrót pię- 
ciu komet perjiodycznych. Jedną z nich 
już dostrzeżono dnia 12 lutego w obser 
watorjum bergerdorfskiem przy pomo- 
cy. płyty fotograficznej. 


Ręce i nogi miał związane, usta zatkane 

Mord był rabunkowy. Zabrano mu 
pieniądze i biżuterię. Bandyci chodzili 
zà nim; późną nocą, gdy wracał z resta- 
uracji do swego pokoju, Wpadli za nim 
do mieszkania i zamordowali go. 

Wypadków takich iest ostatnio na 
gruncie newiorskim bardzo wiele. 

Policja jest bezsilna. 

S. Tow. 


W Anglii kierownicy biur nie są skłonni do prz 
wania pięknych panien, gdyź przekonał: si 
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ność przeważnie nie idzie w parze ze zdo!inościa. 


lelednokrotnie jyż zastanawiano się | a później 


nad pytaniem, cży pannie, utrzymującej 
się z pracy własnych rąk, piękność po- 
maga czy szkodzi, Nowy po: ląd w tej 
sprawie wypowiada Norah Willis w je- 
dnym z dzienników berlińskich. 

Czytaliśmy oczywiście — pisze — te 
wszystkie piękne historje o pięknych 
choć biednych pannach biurowych. któ- 
rych piękny wygląd zdobywał serca nie 
żonatych szefów i dopomagał im rychło 
dozrobienia zadziwiających karier i do 
zajmowania wybitnych stanowisk w swa 
im zawodzie. i 

Czy te panny nadawały się do obej- 
mowania tych wybitnych posterunków, 
to jest jeszcze kwestia, nie ulega za to 
najmniejszej wątpliwości, że bardzo czę 
sło im mniej SK zdolne, tem większą 
rolę odgrywały w życiu. 

Mogło się oczywiście zdarzyć, iż ja- 
kaś panna obok piękności posiaďaia tak- 
żę i duże zdolności, usprawiedliwiające 
jej sukcesy w życiu zawodowem, ale 
przeważnie nie piękność zj do o- 
siągnięcia wyższego stanowiska, lecz mą 
drość, pilność i zdolność. 

Pod tym względem piękność nie ma 
bynajmniej znaczenia decydującego. Zda 


rzają się wypadki, iż mężczyźni, ujęci| cownikiem, jakich nasze 


| 


iedy olazuje się, że Lrsk im 
odpowiedniej zdolności, wywohne tu u 


ich przełożonych tem większe roze aso- | 


wanie i taka panna musi za to rozczaro 
wanie odpokutować. 

W Anglii doświadczeni kierownicy 
biur nie są właśnie skłonni do orzyjmo- 
wania pięknych panien, albowiem prze- 
konali się, że piękność przeważnie nie 
idzie w parze ze zdolnością. Piękna pan- 
na jest przeważnie próżna, albowiem od 
biera hołdy od swych wielbicieli Jest 
ona zazwyczaj przekonana, że sam jej 
wygląd wystarczy do zdobycia wzślę- 
dów przelożonego i dlatego zaniedbuje 
się w swej pracy, Dla takiej panny pra- 
ca zawodowa jest tylko środkiem pro- 
wadzącym do celu, do zdobysią odpo- 
wiedniego męża i dlatego nie oddaje się 
ona wszelkimi siłami swej pracy zawo- 


Sch 

życiu zawodowem decydują o po- 
wodzeniu względu taktyczne w 99 na 
100 wypadków. Przewaźnie panna biuro 
wa, uderzającej piękności, nie utrzyma 
się na swej posadzie, jeżli nie spełnia na 
leżycie swego nia, Tylko załkowi- 
te skoncentrowanie myśli na przedmiot 
pracy może uczynić człowieka tęgim pra 
czasy wyma- 


pięknością panny, angażują ją do pracy, | gają. 


Elegancki wiamywacz 
padł ofiarą swoich kulturalnych przyzwyczajeń. 


Tak! Czasy się zmieniają i rów- 
nież przestępcy. Bo istotnie, czy jest 
kto jeszcze tak naiwny. któryby sobie 
wyobrażał apasza, jako obszarpanego 
włóczegę? Czy znalazłby się jeszcze 
tak podły reżyser filmowy. któryby się 
odważył podobnie zaniedbaną i prze- 
starzała sylwetę wprowadzić jako bo- 
hatera na ekran? 

Nowoczesny przestępca, nowoczes- 
ay apasz — tò gentleman od stóp do 
głowy, posiada pierwszorzędne manie- 
ry towarzyskie, włada kilkoma języka 
mi jest zawodowym sportsmenem i ma 
konto bankowe. 

Elegancja stanowi dzielną pomoc w 
jego ryzykownem zawodzie: rzadziej 
się zdarza, aby gentleman - apasz padł 
ofiarą własnych wygód i eleganckich 
manier. 


— 
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— Józek, Józek! Rusz-że stę nare- 
szcie, do licha.. Józek! 

Odemknał powieki į spojrzał w po- 
chyłoną nad nim twarz Antosta. 

— Czego? — jęknął słabym głosem. 
Nie mógł jeszcze zebrać myśli. 

— Jak się czujesz? — zapytał An- 
toś. 

= Głowa mnie boli t cosik mnie tak 
cholernie trzęsie... 

— Trzęsie, bo jedziemy autem — od 
part Kryspin. 

— Dekad?... 

== Kazałem szoferowi jechać tam do 
nas, do cegielni... 

== Ta niefhyt bezpiecziie... 

== Nie obawiaj się — teraz on jest 
w wiekszy mstracha, niż my.. 

== Aha. Głowa ciążyła mu niewy= 
mownie jak nabita ołowiem. Miał wra- 
żenie, jakby mu kto wraził świder w 


i Romans aportu: 
Ownauty na Ke zdarzen jorawóziwy, 


Ostatnio w Paryżu zaszedł nieby- 
wały pod tym względem wypadek w 
dziejach kryminalistyki. 

Jeden z najwybitniejszych włamy- 
waczy, grasujący od dłuższego czasn 
na bruku paryskim dostał się do willi 
bogatego jubilera. Po opróżnieniu ka- 
sy ogniotrwałej, -apasz gentleman za- 
bierał się do wyjścia. Droga powrot- 
na prowadziła obok łazienki. Elegancki 
włamywacz nie mógł się oprzeć poku- 
sie. Odłożywszy na bok zebrane łupy, 
wszedł do luksusowej wanny. 


Rozkosze kąpielowe spracowanego 
apasza ukołysały do snu. 

Rankiem służąca jubilera znalazła 
złodzieja śpiącego w wannię. Finał w 
kryminale. 


pray È 
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czaszkę i wkręcał go wgłąb — bez li- 
tości. 

Nieustanny szum motoru jeszcze bar 
dziej potęgował ból i wprawiał Józka w 
stan dziwnego rozdrażnienia. 

Oparł głowę na dłoniach i wbił tępo 
wzrok w niebieskie światełko, migają- 
ce przy sterze. Jechali przez dłuższy 
czas w milczeniu, 

— Tyś tam był? -- zapytał po 
chwili Rutczak, nie odejmując wzroku 
od niebieskiej lampki. 

— No, chyba... — odparł Antoś, 

— Aha.. | widziałeś wszystko? 

— Niby ca? 

= Małpę... 

— Nie mogło być inaczej, musiałem 
widzieć, ba po to zresztą tam posze- 
dłem, Jakieś mi tam w brąmie nowie- 
dział: małpą skoczyła do ogrodu — 
razy mnie tkneło, że w pałacu szyk 
się nieszczęście. 

] wtedy pomyślałew o Jance. Podzi 
lem naoślei, jak warjat.. Strzelano da 


iż. piek-| 


ści dostrzegłem, 


no, muszę tam iść... 


łepięcą fryzurę 
timow: i, kokiete 
inej, ze strony kc i i 
można jej było brać tri 
sem w Budapeszcie wydarzył się obec 
pie wypadek, który po raz pierwszy 
rzuca na chłopiącą fryzurę tragiczne 
światło: 

Ofiarą swojej „garconki* padła 25- 


letnia słuchaczka medycyny. Młoda taji 


dziewczyna była stałą klijentką pewne 
go salonu iryzjerskiego, ale dawała so- 
bie tam tylko robić manicure, ale głów- 
ki swojej nigdy nie powierzała rękom 
iryzjera, ponieważ swoje długie włosy 
upinała w staroświecki węzeł. Niedaw- 
no oświadczyła, że pragnie sobie obciąć 
włosy. Jeden z pomocników fryzjer- 
skich natychmiast zajął się nią, a kiedy 
włosy już były krótkie ostrzyżone, o- 


icznie, Tymcza | s 


świadczył, że me 
wić nowej głowy. 


porannych wiadomość, że ow 
ka medycyny otruła się. Zapew: 
zjerzy owcji firmy będą w przy 
zwracali wwagę klijentkom na ewentu- 
alne skutki abcięcia włosów. Bo skoro 
długie sploty raz padną pod ciosami bez 
litosnych nożyczek, 


to mema już od- 


świadczył, że klijentce jest doskonałe w! wrota. 


Dobry żart, 


tynfa wart, 


C 


Figiel dwu 


uczniaków 


spowodował zamieszanie w Świecie nakł. 


Dwaj uczninowie gimnazjnm w Cher 
borne znałeźli w polu piszczel bdyłęcy. 
Chcąc zrobić figla swemu profesoro- 
wi, który uchodził za powagę w 
nie archeologji uarysowali ostrem narzę 
dziem na kości głowę konia. 

Pedagog uznał to dzieło sztuki po- 
chodzące z epoki kamiennej i na 
rozprawę na temat epokowego 
RE 

ość z rysunkiem 
ła do zbiorów 


mie, konin pęwiędrowa | 


Zgon słynnego przewodsika alpejskiego. 


W Courmayer, w dołinie Aosty, 


przeżywszy 66 lat, słynny przewodnik | lssce, 


alpejski, Józef Petigax. 

Góral ten znany był wszystkim alpi- 
nistom, wspinającym się na szczyty Mat 
herkornu. Mont Blanc łub Monte Rosa 
i nabył takiej sławy, jako przewodnik 


wy, jeż as Gzerył tw. 
lajów I 
esy? również dr. do 
z Prrżlertnaa. 
e jego zgowiz przewodni 
czący przewodników 


Stowarzyszenia 
ewny i doskonale znający wszelkie nie kich obwieścił tradycyjocni słow: 
jezpieczeństwa górskie, że ks. Abrnz- 
zów zabierał go na wszystkie swe wypra 


: „il s'est pas tombes il. est mert” (Ni: 
spad, lecz ameri) 


zatrzęsty.. Myślalem że mi się rozum 


Skoczyłem do ogrodu i w cienmo- | płonte, z zeby ogłuń bucha, a ona — jak 


się po rynnie na dach. Świecjła się be 
stja, jak naszpikowana robaczkami świę | demknęłu drzwi I sbaryła na progu.. 
tojańskiemi. Zdłął mnie strach. My- 


brzydłe zwierzę. 


ślałem, że to się diabeł wcielł w prze- 
Szczerze mówię — 
gdyby nie Janka — byłbym tam za żad 
ne skarby nie poszećł... 

— Nie inaczej — szepvął posępnie 
Józek, to była jakać nieczysta siła.. 

— Iść — tam — odpar! Kryspin, 
machnąwszy ręką. — Ładna mi nieczy 
sta siła, która nie potrafiła stę oprzeć 
znajdrowi... 

— Zabiłeś ją?... 

— Tak — i to w sam czas. Gdy- 
bym się spóźnił o sekundę, byłbyś już 
ze mną nie gadał... Ale o tem — po- 
tem... Kiedy ci widzę wtedy, jak mał- 
pa już włazła na dach, zrozumiałem od 
razu, że ona tamtędy chce się dostać 
do pałace... 

Pędzę więc na pierwsze piętra — 
iest pokój Janki... 
kę — drzwi zam- 
$, ho w ga 


knięte. 


tak i medy 
Idzie... 


jak małpa widrapuje | by nic... 


A bestja — prosto Uo gublneju.. O 


Byt tam Jakiż myżcryzna_ Spojrzał 
ma zwierzę, które ku memu sunęto z wy 
ciągniętemi łapami, krzyknął, Jakby co 
kto nożem przez leb ciactnął | — rumot 
jak długi ma podłoge... Ja tto wszystko 
widzę, ałe boję się x miejsca raszyć... 
Na człowieka — myslę sobie — pójde, 
ale z dłabłami piekielnemi nie zacznę... 
A malpa lak ci widzi, że tamten padł 
bez życia zawraca się I kdzie z powro- 
tem. 

Drźałem, by mnie sie zawważyła. 
Nie dojrzała mnie na ciemmyru koryta- 
rzu... Czekam, aż mi zniknie zupełnie 7 
OCZII... 

Wtem słyszę twój wrzask... Zerwn 
łem się, z miejsca i biegnę w kierunku 
schodów... Miałem majcher przy sobie. 
Jeżeli to nie czart, ta go stałe weźmi 
a ieżeli tak, to wszystko jedno — nl 
nie pomoże... 
Dopadam do 
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Paryż, 21 lutego. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu* 

Przed kilku dniami aresztowano w 
Paryżu profesora gimnazjalnego Adolfa 
Charier z Orleanu pod zarzutem oszu- 
stwa, uwiedzenia i hochstaplerstwa. 

Prof Adolf Charier przyjechał do Pa 
tyża w początkach lutego i zamieszkał 
w pierwszorzędnym hotelu, przy Rue 
Camartin, gdzie zapisał się w księdze 
meldunkowej, jako profesor Charier, 
członek akademji francuskiej, literat, 
profesor uniwersytetu i kawaler legji 
honorowej. 

Wlad za nim przybył do Paryża de- 
tektyw z Orleanu, który miał polece- 
nie aresztowania Chariera. 

W hotelu wahano się przerwać spo- 
Kój profesorowi, gdy o późnej godzinie 
nocnej zjawił się detektyw. 

Aient śledczy, był jednak nienbłaga- 
ny. 

— Proszę natychmiast obudzić pana 
Charier.. Domagam się tego w imieniu 
prawa... 

Takie oświadczenie otwiera wszyst- 
kie drzwi. 

Gdy służący zbudzi! pana Charier | 
powiedział mu, że w kurytarzu czeka 
nań policja, „profesor“ zdziwił się ogro- 
mnie. 

— To omyłka — rzekł, gdy detek- 
tyw pokazał mu rozkaz aresztowania 
go. — Czy wątpi pan o tem, że jestem 
członkiem akademji i kawalerem legji 
honorowej? Proszę, mogę panu poka- 
zać list jego królewskiej mości Alfonsa 
XIII do mnie pisany. 

I pokazał list króla hiszpańskiego, 
Który powołując się na anudjencję prof. 
Chariera, dziękuje mu za miłe chwile, 
spędzone w jego towarzystwie. 

Detektyw nie dał się zmylić i w zam 
kniętem aucie odwiózł Chariera na in- 
spekcję policji. 

Tu dopiero okazało się, jakie zarzuty 
skierowane były przeciwko „profesoro 
wi”, 

Charier, jako nauczyciel gimnazjal- 
ny wyłudzał od rodziców swych ucz- 
niów większe sumy, grożąc, że w prze- 
ciwnym razie synowie ich nie przejdą 
do następnej klasy. 

Pozatem wyłudził od wielu osób po 
+00 tysięcy franków drogą składek rze- 
komo na wydanie naukowego dzieła, 
przedstawiwszy się jako uczony, literat 
i członek akademii francuskiej. 


EXPRESS WIECZORNY. 


OSTATNIE wIapomeszi 


"RZEZ 


List króla Alfonsa okazał się siatszo 
wany, prócz tego znaleziono przy nim 
również sfałszowane listy Anatola Fran 
ce'a i królowej belgijskiej. 

Ponadto Charier jest oskarżony o 
uwiedzenie. 

Zdradziła go policji właśnie owa da- 
ma, która zaufała mu zbytnio i nie szczę 


| 


podr ginnala osaston i uwaa, 


Sfałszował listy polecające od króla hiszpańskiego, królowej 
belgijskiej i Anatola France'a, 


dziła pieniędzy, gdy obiecywał, że wy- 
da dzieło, które jej zadedykuje. 

Potem wyszło na jaw, że za jej pie- 
niądze Charier bawił się w Paryżu z in- 
nemi kobietami. 

Policia osadziła eleganckiego oszu- 
sta w więzieniu a sprawę skierowała do 
prokuratorji. 


Drezno ma swoja sensacje. 40 Indjanek z piemlenia Snksów wystepuje w miej 


przeciwko krytyce i 
kich w sztuce „Szczęśliwy Weinberg 
f 

Teatr w kopalni — 


scowym cyrku. W dniu wczorajszym egzotyczne osóbki udały się z oficjalną 
wizytą do burmistrza miejskiego, talnego radcy dr. Bliihera. — Na ulicach 
Drezna panował ruch niebywały. 40 indianek o starodawnych strojach z 97 
letnim przywódca „Czarnym rogiem“ na czele pidziło wcwał. 


ABTEI SWETER TIRA TA ZAJRZY PEJA S 


Byki uzdrowią ludzkość. 


Sensacyjny wynalazek profesora Krawkowa 
Nie będzi” varal:'vków. 


„'atów — wyciągów z jąder by- 
re w wielkich ilościach zainie- 
rodek 
go w 


bu pre" 
Ka, 
rza rozsyłać na cały świat, gd 
ten rokuje szerokie zastosowa! 


Ryga, 21 lutego. 


Pisma ryskie zamieszczają wiado- 
mości z Petersburga, według których 


e 


doświadczenia, przeprowadzone na lu- 
dziach z wynalazkiem prof. Krawkowa 
polegające na zastosowaniu wyciągu — 
ekstraktu — z jąder byków w pewnych 
bardzo ciężkich sprawach chorobowych 
u ludzi, daiy sensacyjne rezultaty. 

Zastosowanie tego wyciągu spowo- 
dowało zupełne wyleczenie paralityków 
których uważano za nieuleczalnie cho- 
rych. 

Ludzie ci powracają do swych zajęć 
z odzyskaną siłą i energją. Ten sam śro- 
dek zastosowano do wielu innych cho- 
rób bardzo często z pomyślnym rezulta- 
tem. 

Instytut medycyny  eksperymental- 
nej w Petersburgu przystąpił do wyro- 


Z EZ EANEN 


Polska jest strażnicą Zachodu. 


Artykuł premjera Skrzyń 


Londyn, 21 lutego. 


Minister Skrzyński zamieścił w 
„Morning Post* dłuższy artykuł, w któ 
rym stwierdził, że Polska, ze względu 
na swoje położenie między wschodem 
a zachodem Europy jest strażniczką Za- 
chodu, 

Premjer przypomniał, że już po woj 
nie Polska musiała stoczyć krwawą 
walkę z wrogimi dla cywilzacji euro- 
pejskiej żywiołami,  nadeszłymi ze 
wschodu, czem dała dowód, iż można 
na jej sile polegać. Dla ustalenia stosun 
ków w Europie powojennej, koniecz- 
nem jest, aby państwo, spelniające tak 
ważną jak Polska rolę, mogło mieć swo 


skiego w „Morning Post*. 


bodę wypowiadania się w lidze naro- 
dów w swoim interesie bezpośrednio. 


lecznictwie. 

Gruczołów odpowiednich dostarcza 
rzeźnia miejska. Preparat, sporządzony 
przez instytut petersburski, który leczy 
paraliż i wzmacnia organizm, otrzymał 
nazwę: „orchikrinom*. 

ESTEN E AAEN BY EORNA PIPIDZTA 


158.000 robofników 


wróciło do pracy 
„.W Anglji. 
Nowy ojrk, 21 Ifuego. 

Trwający od września ub. r. w sta- 
nie Pensylwania strejk górników skoń- 
czył się wreszcie ugodą. 

Dziś 158.000 górników powróciło do 
pracy. 


Mikado cieżko chory. 


Tokio, 3 lutego. 
Stan zdrowia mikada, który od 2-ch 
lat cierpi iuż na rostrój nerwowy, w 0- 


statnich dniach 


pogorszył się znacznie. 
się o jego życie. W 
a się ciągłe konsylja le- 
s kiórych tłumy ocze- 
d oknami na rezultat badań. 
BARA CEE 


Z tego przeto tytułu kwestia udzielenia | Lekarze obaw 
Polsce stałego miejsca w radzie ligi win | pałacu odby 
na stąć poza wszelką dyskusja i R AOI pod 
mieć się sama przez się. 


Zmiany w rumuńskiej polityce wewnętrznej. |k 


Bukareszt, (9 intego. 

W wewnętrznej polityce rumuńskiej 
mają zajść w naibliższym czasie bardzo 
doniosłe zmiany, a to z powodu osiągnię 
tego porozumienia między królem, a 
ikierownictwem varti chłopskiej, która 


dotychczas zajmowała wrogie stanowi- 
sko względem dynastii. Porozumienie to 
Sr uło na skutek usilnych za 


a Stirbey, który pragnie 


polity 
we torv. 


życie 


czne Rumunji pchnać na no-i 


I 


„Szczęśliwy Weinberg” 
i nieszezęśliwy epiloy. 


Frankfurt, 21 lutego. 

Podczas przedstawienia sztuki „Szcze 
śliwy Weinberg“ w miejscowym? tea- 
trze rozległ się nagle straszliwy huk. 
W teatrze powstała paniką. Publicz 
ność poczęła się cisnąć do drzwi wyjś- 
ciowych, tak, iż artyści zmuszeni byli 

przerwać przedstawienie. s 
Jak się okazało ktoś z publiczności 
rzucił bombę z cuchnącemi gazami. 
Sprawcy tego czynu nie zdołano odszu- 
kać. Powszechnie przypuszczają, iż 
„bombista* protestował w ten sposół 
stosunków wiejs- 


Produkcie. artystyczne 
uprzyjemniaią pracę 
górnikom. 


Chicago, 21 lutego. 
Wielka kopalnia rudy żelaznej w po 
bliżu Chicago zorganizowała dla. swo- 
ich robotników stały teatr, którego 0- 
sobliwością jest to, że znajduje się pod | 
ziemią, w jednym z nieczynnych już 
szybów kopalii. | 
Teatr czynny jest w porze odpoczyn 
ku, na repertuar zaś składają się pro 
dukcje kabaretowe, kinematograt i kon 
certy radjotelefoniczne. 


Wnuk C'emenccau 


został „wyeksmitowany* ` 
z Ameryki. 


Nowy ojrk, 21 Ituego. 

Jerzy Gatineau, wnuk Clcmencean 
został wyrzucony ze Stanów  Zjedno- 
czonych bez wyroku sądowero. Gati- 
neau przybył w ubiegłym roku do miej 
<nnwości Seattle w Stanach Zjednoczo- 
« h zastrzegając się, iż będzie -w 
Ameryce jedynie 14 dni. Mimo to 
wnuk Clemenceau przebywał blisko rak 
w tej miejscowości nie odnawiając wi-- 
zy. Z tego więc powodu władze miej 
scowe zmusiły go do opuszczenia Ame« 
ryki. Gatineau, który wraca do Parye 
ża, oświadczył, iż chętnieby się natura+ 
lizował w Ameryce i żałuje, że must 
wracać do Europy. i 


PER UN a 


Uroczysta inauguracja 


towarzystwa szwedzko- 
polskiego. 


Sztokholm, 21 lutego 

Powstało tu towarzystwo szwedzko+ 
polskie, 

Posiedzenie konstytucyjne odbyło się 
w piątek. w salach Grand hotelu przy 
udziale około 300 osób. 

Przewodniczącym nowego towarzyst 
wa obrany został prof. Nils Wohlin z 
Upsali. W skład komitetu, złożonego 4 
14 osób, wchodzą m. in.: dry. Nystrom, 
baronowa Marica Stiernstedt i sekretarz 
poselstwa polskiego p. Kowalewski. 

W czasie obiadu, wydanego z okazjł 
ukonstytuowania się towarzystwa, pre» 
zes prof. Nils Wohlin mówił o roli Pol- 
ski oraz o znaczeniu nopowostałego to 
warzystwa. Na przemówienie to vdpo* 
wiedział poseł polski Wysocki. Po obie 
dzie odbył się koncert z udziałem śpie: 
waka opery sztokholmskiej p. Anderse- 
na. Na obiedzie m. in. byli obecni poe 
słowie Francji, Hiszpanii i Argentyny. 


| 


Układ turecko-irancuski 
mie jest na rękę Angjli. 


Londyn, 21 lutego: 
„Daily News“ donosi: Wiadomość a 
układzie, zawartym między Francią a 
Turcją wywołała w urzędowych kołach 
londyńskich zdziwienie. Niektóre konce 
sje francuskie w sprawie kolei bagdadź 
ciej, uważane są tu za nie do pormyśle- 
a. W tych warunkach będzie niemoż- 
iwe wykonywanie kontroli nad-ruchem 
wojsk tureckich na kolei bagdadzkiej. 
W miarodajnych sferach oświadcza 
Jia, jak zaznacza dziennik, że taki układ 
sprzeciwia się umowom, zawartym mię 
dzy Francią a Anglią. 
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Wiesz, niechętnie idę na pogrzeb 


— Proszę mi dać rachunek, ale Mech | Baumana, bo go nie znam... Ale na twól 


go pan ni epokazuje mężowi, gdyż on 
ma słabe serce... 


pogrzeb póide chętnie... 
EIEN 


Pewnego pięknego dzionka po ul. Aleksandrowskie, 
paradował jegomość w negliżu, 
osłaniający sie kolorowym 
parasolem. 


100 —— 


Pan Jaskółski posiedzi za ten oryginalny „spacerek* 


2 miesiące 


Łódź, 22 lutego 

Na uilcy Aleksandrowskiej panowało 
niebywałe poruszenie, 

Oto w południe, podczas największe- 
go ruchu wyszedł z pewnego domu jego- 
mość ubrany... conajwyżej dziwnie, 

W nocnych pantoflach, bieliźnie i w 
kapeluszu z ogromnem rondem wywołał 
wrażenie orjentalnego przybysza, 


Stefan Marciniak =sutener z Bałut 
eksploatował dwie nieszczęśliwe dziewczyny 
w sposób nieludzki. 

Bił je do krwi, wypędzał na ulicę, a ich „zarobki* przepijał. 


— 0: 


. Aż wreszcie dosięgła go karząca ręka sprawiedliwości. 


Łódź, 22 lutego. 

Gdy ciemność zapada na krętych 
zaułkach bałuckich, wówczas roić się 
poczynają one od malowanych dziew- 
czyn ulicznych w kraciastych chitstkach 

A w kącie, gdzieś w zapadłej bramie 
obserwują ie bacznie, w nasuniętej na 
czoło eyklistówce ich kocankowie — ka 
ci, sutenerzy. 

Jednym z tych włóczęgów był Ste 
tan Marciniak. 

Osobnik ten ma za sobą bujną prze- 
szłość. Od najmłodszych lat już czuje 
wstręt do pracy. to też gdy cztery lata 
temu zwolniono go z wojska, szukać po 
czą! łatwego zarobku, któryby nie wy 
magał „żadnej fatygr", 

I udawało mu się. W ciągu czterech 
fat pracował trzy dni zaledwie uczciwie 
i wówczas doszedł ostatecznie do wnio 
sku, iż to nie dla niego! 

Mieszkając z żoną, Marciniak zaprzy 
taźnił się z wiejaką Zaniewiczówną. Mło 
da ta dziewczyna stała się jego kochan- 
ka, posłusznie spełniającą wszystkie je 
go żądania. 

Lecz to mu nie wystarczało, gdyż nie 
przysparzało mu zysków. Chcąc zdo- 
być więc za wszelka cenę gotówkę 0- 
kradał swą żonę i uciekł z pieniędzmi 
do kochanki. 

Policja wyśledziła go jednak. Marci- 
niak- dostał się do więzienia, gdzie wy- 
począł po pierwszym okresie swych 
kryminalnych eskapąd. 


Zwyrodniały 
do wniosku, 
dziewczyn przyniesie mu niepomiernie 
znaczniejsze zyski, postanowił myśl 
swą w cielić w życie. 

Wynajął więc pokoik u jakiejś star- 
szej kobiety, zamieszkałej przy ulicy 
Fajira 16 na Bałutach. 

Do nędznej tej nory sprowadził swe 
obie kochanki. Pierwszego dnia już wy 
gnał obie na bruk, na ulicę... 

Marciniak stał się sutenerem, jak się 
patrzy. Gdy któraś z nich nie przyspo- 
rzyła mu przez cały dzień dochodu, 
wówczas bił ją i kopał do utraty przy- 
tomności. Widok krwi na ciele kochan- 
ki, która z płaczem tuliła się do iego ko 
lan — podniecał go tylko. 

Lecz jakże inaczej się działo, gdy 
miały dobrych gości! Po „pracy“ za 0- 
debrane pieniądze od dziewcząt, które 
były już „kóntrolnemi*, kupował wód- 
kę oraz zakąski w ciemnej torze przy 
ulicy Fajfra odbywała się huczna liba- 
cja. 

Gdy jedna z nich pewnego dnia otrzy 
mała od pościa palto w podarunku, Mar 


Z FILMU DNIA. 


jegomość doszedłszy | ciniak odebrał je dziewczynie i sprzedał 
iż eksploatacja dwuch|za cztery złote. 


Za zdobytą gotówkę Marciniak upił 
się i bił potem dziewczyny. 

Lecz wreszcie sutenerem zajęła się 
policja. y 

Marciniaka aresztowano i sprawa je 
go miała się odbyć w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi. 

Odkładano ją jednak czterokrotnie. 
Dziewczyny bowiem obawiały się 
przyjść do sądu i składać zeznania ob- 
ciążające sutenera. 

Groziła im bowiem krwawa zemsta 
szumowin miejskich gnieżdżących się 
w ciemnych zaułkach bałuckich, którzy 
majchrem płacą dziewczynom za donie 
sienia władzom o ich sttenerach.., 

Lecz wreszcie sprawa ta znalazła się 
onegdaj na wokandzie sądu okręgowe- 
go. 

Zeznania świadków potwierdziły cał 
kowicie sposób prowadzenia się Marci- 
miaka. 

Sad po naradzie skazał go na rok i 
sześć miesięcy więzienia. 
TORAS UE EAEE AE DEESA 


@da do prezydenta. 


ACH, PANIE PREZYDENCIE, 


w areszcie. 


Nadomiar wszystkiego dziwny ten 
pasażer osłaniał się szczeline oklorowyn: 
parasolem, tak, iż twarz jego trudno było 
dojrzeć, 

Niezwykłe zjawisko wywołało po- 
wszechną sensację. 

Kim jest ten dziwny gość? Czemu 
przechadza się w tak dziwnym stroju i 
ma otwarty parasol, podczas, gdy na nie 
bie niema nawet chmurki? — pytali zdzi 
wieni przechodnie, 

Orjentalny jegomość paradował jed- 
nak z dumnie wzniesioną głową i z nikim 
nie chciał się wdawać w dyskusje, Nie 
obchodziło go to absolutnie, iż kroczą za 
nim tłumy ulicznikcw, 

Orjentalny przybysz był niewzruszony 
jak typowy azjata. 

Jednakże na szczęście dziwny ten 
spacer zainteresował posterunkowego, 
który skierował go do komisarjatu, 

Tajemniczy gość nie raczył nic odpo- 
wiedzieć na zwreconą mu uwagr, co do 
jego stroju, lecz posłusznie udał się w 
ślad za policjantem. 

W komisarjacie okazało się, iż orjen- 
talnie odziany jegomość nie tylko, iż 
włada językiem polskim, lecz jest łodzia- 
ninem i nazywa się Jaskólski, } 

Tyle tylko zdołał powiedzieć przodo 


wnikowi, gdyż zwalił się na ziemię i w 
snął snem ennym. 

Obudził się dopiero nazajutrz. 

W dnia przedwczorajszym pan Ja- 


skżlski znalazł się na ławie oskarżonych 

Akt oskarżenia mu, iż w lip 
cu ubiegłego roku przechadzał się w 
stroju wyżej opisanym na ulicy Aleksan- 


OWA Jaskólski Stamaczył się, HE był pi 
an Jaskóls! ję, 
jany do tego stopnia, iż nie aa area pla 
pełnie, co się z nim dzieje. 

Sąd skazał go na dwa miesiące areszt 
tu. 


Jak p. Neumark 
zmieniał 50 dolarów? 


Miast złotych „zainkaso- 
wał* pięścią w skroń. 


Łódź, 22 lutego. 
Pan Neumark, zamieszkały przy ul. 
Południowej 12, pragnął zmienić 50 do- 
larów. W tym celu udał się do piwiar- 
ni Dembińskiego przy ul. Piotrkowskiej 
24, gdzie znalazł. natychmiast pewnego 
osobnika, który wyraził gotowość zmia 
ny pieniędzy. l 
W chwili, gdy p. Neumark wręczył 
mu pieniądze zbliżył się don drugi ie- 
gomość, który zaproponował mu rów- 
nież zmianę pieniędzy. A, 
Pan Neumark postanowił zwrócić 
się wówczas do pierwszego z żądaiem 
zwrotu dolarów. 


CO Z TEGO BĘDZIE WRESZCIE? 
JAK DŁUGO JESZCZE RADZIĆ? 
ZAMIERZASZ W NASZEM MIEŚCIE 


Gdy uzyskał wreszcie wolność wró 
cił znów do Zaniewiczówny. Obiecywał 
jej, iż będzie jego utrzymanką, że dostar 


Jakież jednak ogarnęło go przera- 
żenie, gdy spostrzegł, iż ten znikł jak 
Ramfora. 


soba mopa Yasa WIASEOWE, GTEKASTE, AT. 
wszystkiego, czego tylko zapragnie. METAK ESTES SĘ P | Gdy chciał jednak przytrzymać dru- 
Dziewczyna uwierzyła mu. Gdy zdo PRZYJACIEL _ KINOŁAWNIK. | siego przypuszczalnego spólnika dolaro 


«wego „interesu“, ten wyrwał się z jezo 
ACH, PANIE PREZYDENCIE, uścisków į uderzył go silnie pięścią w 
POŻEGNAJ NAS W RADOŚCI. |skrońi 


był już całkowicie jej zanfanie i zainsta 
lował się w jej mieszkaniu, wówczas u- 


kazał jej swe właściwe oblicze. ', Pan Neumark stracił na chwilę przy 

Marciniak wyganiać ją począł na u- BORNE ENW ERETEN SI As-Pik tomność + zatoczył się w kierunku ścja- 

licę. Zmuszał ją do oddawania się przy TETTE EEN NAN TRZECH CEZ PER CZAT ZZO | Y r 
E a 


yzystaja z tego oszust wybieg 
Pościg obecny 


godnym kochankom i. dziewczyna oba- 
wiając się iego gūtewu, ulegała rozka- 


SM HUMOR i SATYRA. r SYN MARNOTRAWNY. iarnianych nie dał. żad 
i $ Zał, — ita już nie di — 
Zdobyła spirodaaniiiościa Katówe NIEGRZECZNY.. dnia dla mnie umn 


kę wydzierał jej z ręki. Zaniewiczówna 
nie mając dość sił, by mi się przeciw- 
stawić i kochając go mimo swych upo- 
korzeń godziła się z losem. 

Lecz Marciniakowi to nie wystar- 
czyło. Y 


Żona: Ten kapelusz jest stanowczo io to daj mi choć pieniedzy naj 
za duży. Zakrywa prawie całą twarz! | pogrzeb. 


Mąż: El i tak widać aż żadużo. 
W BUFECIE SEJMOWYM. 
MĄDRA GŁOWA. Jeden poseł: Nie wiem już co do- 
— Teraz kiedy jesteśmy już narze- jp dv robić. tak mnie ta b 
czeni, powiedz mi pri mój drogi, | mec ter 


W tym czasie zapoźnał się z niejaką | czy nie chrapiesz we szy śródkór 
Wożnicką. Młoda ta  przystojna dziew| m Ależ nigdy. |. sprowadza. 1 
zyna stała stę również uległ k — A skąd o tem wiesz? Prini pose! ra — A $ 
£ BIO a O AE ONSE BICZZA. TOZRAT — Bo kiedyś naumyślnie nie spđ-įspróbowal wi ó- (om. aby ou swój 


zom Marciniąka. 


łam cala noc, aby się upewnić. dium. 
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EXPDER 


ZAWIASY 
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Podejrzane Karczma w [eresinie 


była zbiornikiem wszelkich szumowin i mętów społecznych. 


Poco chodził do niej Grala w dniu dokonania morderstwa na osohie 
księcia Mruchiego-Lubeckiego? 


Groteskowe momenty ostatniego posiedzenia sądowego w sprawie Bispinga. 


Proces Bispinga, który początkowo 
zapowiadał się dość monotonnie į nud- 
nie w miarę zbliżania się epilogu nabie 
ra coraz żywszego tempa ze względu 
na dopełniające akta sprawy 

nowe sensacyjne szczegóły, 
skrzętnie zbierane przez obrońców. 

Trzeba z całą bezstronnością przy- 
znać, że żadna sprawa sądowa nie wy- 
magała tyle pracy, tyle wysiłków woli 
i nstężenia myśli jak toczący się obec- 
nie odk kilku już tygodni „arystokra- 
tyczny proces“ wzburzający nietylko w 
Polsce lecz į zagranicą włelkie zaintere 
sowanie. 

Przedewszystkiem skrupulatność z 
jaką prowadzi się badania świadków, 
zawdzięczyć należy przewodniczącemu 
p. Alchimowiczowi, który w procesie 
tym wykazał tyle energji i pracy, że 
trudno powstrzymać się od słów podzi- 
wu, wyrażającego sumienność w wypeł 
nianiu obowiązków a nie czcze kompli-. 
menty. 


Podejrzenia przeciwko 
Grali. 


Z niemniejszym jednak zasobem sił 
pracuje ława obrońców, węszących 
wszędzie nowe tory śledztwa | nlewy- 
zyskane dotychczas motywy zbrodni te 
resińskiej. 

Dzięki usilnej pracy całego komple 
tu sędziowskiego oraz dzięki wyczer- 
pującym badaniom obrońców, którzy 
nie omijają najdrobniejszych szczegółów 
dotyczących sprawy mieliśmy wczoraj 
znowu dzień silnych emocji i niezwyk- 
tych wyrażeń. 

Na wstępie posiedzenia wczorajsze- 
£o, zagajonego pod znakiem zupełnie nie 
spodziewanych wniosków ze strony 0- 
brony — dowiadujemy się, 12 mimo zu- 
pełnego już ukończenia badania śwład- 
ków, i wstąpienia przewodu sądowego 
w stadjum różnorodnych ekspertyz — 
może zajść potrzeba powołania osób no- 
wych. 

Adw. Bitner 
się do niego 
ksiądz Eustachy Krocień, były wika- 

rjusz parafii Szymanów, 

do której należał Teresin i Paprotnia, 
znający dobrze tamtejsze stosunki į któ 
ry może ustalić, że karczma, do której 
w dnie zabójstwa księcia Druckiego- Lu 
beckiego chodził Grala po papierosy.— 
należała do rzędu karczem bardzo po- 
dejrzanych. 

Była ona zbiornikiem wszelakich szu 
dyci, którzy urządzali napady w okolicy 
mowin i mętów społecznych, — 
gdzie przebywali pono złodzieję i ban- 

Obrońcy wydaje się podeirzanem, iż 
do tej właśnie karczmy poszedł Grala 
po papierosy, a nie do stacji Teresin, 
dokąd miał znacznie bliżej. 

Dlatego obrona domaga się wezwa 
hia na świadka ks. Krocienia, dla wy- 
jaśnienia sądowi tych okoliczności. 


oświadcza, że zgłosił 


Replika prokuratora. 


Następnie obrona domaga się połą- 
czenią aktów sprawy 
„Kalendarza Myśliwskiego" 
dła ustalenia, iż polowanie na zające by- 
ło i jest zabronione w okresie czasu od 
października do kwietnia (i tak było w 


roku 1913), z czego jasny płynie dowód, 

że krew na kurtce Graf! (o której mó- 

wit świadek Orman) w dniu zabójstwa 
księcia wygląda jakoś podejrzanie, 

W sprawie tych zupełnie jakhy z pod 
ziemi wyrosłych nowych wniosków,— 
zwłaszcza w przedmiocie 
zupełnie już ustalonego alibi Grali, — 
powstaje dłuższa wymiana zdań. 

Prokurator dowodzi między innemi 
niewłaściwości pod względem procedu 
ralnym meldowania dziś — po terminie 
przez prawo ustanowionym -— nowych 
świadków na fakty zupełnie nie istotne. 

Zresztą pod względem faktycznym 
należy podkreślić, że Grala był posła- 
ny przez kucharza po papierosy, bynaj 
mniej nie do owej karczmy, jakoby po- 
dejrzanej, — a powiedziano mu tylko, 
aby przyniósł papierosy — 

a więc nie określono mu miejsca kupna 
ich. 

Poza tem kalendarz niema znaczenia 
gdyż świadek Orman nie mówił, aby 
krew na kartce jego i ubraniu Grali 
tylko od polowania na zające pochodziła 
gdyż w tym czasie oni jako gajowi mie- 
li obowiązek zabijać „drapieżnika* za 
co płacono im od sztuki (zabijano ktoy, 
sowy i t. p.). 

Słowem prokurator zupełnie 
rozbija te nowe, przez noc powstałe — 

wnloskt 
i domaga się ich odrzucenia. 

Może nstalać będziemy — mówi pro- 
kurator, 
że w Paprotni znajdował się cyganie 

albo jaki cyrk wędrowny? 


Cyrk i operetka. 


Adw. Bitner: Gdyby nawet w Pa- 
protni był nietylko cyrk, 
ale 1 operetka, 
to ponieważ okoliczności przezemnie 
podane, są nowe, mam według obowią- 
zujących przepisów, prawo powołać nie 
używanych dotąd świadków 
dla wyjaśnienia nowo ujawnionych oko- 
liczności sprawy. 

Spór ten wywołał różne kómenta- 
rze, a sąd, po krótkiej naradzie wyniósł 
uchwałę następującą: 

Że fakt ochrony zwierzostanu w mię 
siącu kwietniu znany jest notorycznie i 
stwierdzenie go za pomocą kalendarza 
myśliwskiego — 

jest zbędne; 
że okoliczność, która ma zeznać ksiądz 
Krocien, a mianowicie, że 
w karczmie we wsi Paprotnia zbierały 

się szumowiny społeczne, 
jakkolwiek jest okolicznością nową, lecz 
nie należy do tej kategorii świeża ujaw 
nionych faktów, 
które wymagaja wezwania świadka i 
ustalenia tych faktów w sądzie, 

bowiem: 

1) Nie ustalono w sprawie, by w kry 
tycznym czasie w Papratni w karczmie 
było zebranie jakichś podejrzanych 
asóh; 

2) że nawet stwierdzenie ozólniko- 
we powyższyeli okoliczności, 

nie może mieć żadsega znaczenia 
dla sprawy niniejszej, gdyż okoliczności 
te nie ustalaj: e faktu, by Antoni 


sprawie osób znajdował się w jakim- 

kolwiek stosunku do podejrzanych osób 

w karczmie i w sprawie niema żadnych 

wskazań, by ci podejrzani osobnicy w 

Paprotni 

brali jakikotwiek udział w zabójstwie 
księcia Druckiego - Lubeckiego. 

Wniosek obrony przeto o ustaleniu 
przez ks. Krociena istniejących w oko- 
licy Teresina stosunków — iako ogólni 
kowy i nie skonkretyzowany, a doty- 
czący okoliczności nie świeżo ujawnio- 
nej, albowiem stosunki te były ustalone 
w zeznaniach szeregu świadków — 

pozostawiony został przez sąd hez 
uwzględnienia. 

Natomiast sąd uwzględnił wniosek 
obrony o dodatkowe zbadanie — w po- 
niedziałek — świadka hr. Jana Zamoy- 
skiego (w związku z ekspertyzą księgo 
wą), jak również dr. Zaborowskiego, 
który dotąd stawić się nie mógł z powo 
du choroby. 

Świadkowie ci mają być sprowadze- 
ni przez obronę. 


Qpinje ekspertów. 


Po tych cyrkowo - operetkowych 
sensacjach sąd przystąpił do badania o- 
pinji eksperta - fotografa Kirchnera, 
nakazując jednocześnie świadkowł Fer 

szelmanowi opuszczenie sali 
na czas składania opinii. 

Ekspert ten, właściwie mówiąc, wię 
cej opinjował nam 
o psychologii człowłeka podpisującego 

weksle, 
o różnych nastrojach w takim momen- 
cie, o nerwowości, usposobieniu itp, ani 
żeli o „charakterze pisma“. 

Znacznie większe zainteresowanie o- 
budziła opinja grafologiczna, udzielona 
sądowi przez prof, grafologji p, Lorentza. 

W przeciwstawieniu do poprzedniego 
eksperta p. Lorentz unikał dziedziny psy 
chologicznej, a trzymał się ściśle kaligra- 
fji. 

Dodajmy, że i ten ekspert nie miał 
przed sobą żadnych materjałów rzeczo- 
wych, a więc owych weksli księcia, sfał- 
szowanych przez sprawcę, lecz posiłko- 
wał się ekspertyzami pierwszorzędnych 
znawców w tej dziedzinie (z I instancji) 
i, jak mówił, był jeno „krytykiem* po- 
przedników swoich, którzy oryginalny 
materjał mieli w swych rękach, 


Spór grafologiczny. 

Analizując wszystkie ekspertyzy do- 
korane an śledztwie pierwiastkowem i 
na przewodzie sądowym, dochodzę do 
wniosku — mówi p. Lorenz — 
iż pierwszą ekspertyza grałologów Rakią 

wieza, Miehejławskiego i Romanowa 
otzekająca, iż weksle są sfałszowane 
przez narysowanie podpisu ołówkiem, a 
potem przez anprowadzenie atramen- 
tem, 
jest dokonana nieumiejętnie, 

gdyż eksperci argumentu tego nie dowie 
dli. 

Następne ekspertyzy grafolagów Po- 
ckjego, Zacharina i Krotowskiego 
również argumentu wyżej wymienione- 
unęły, a nawet grafolog Po- 


go nie + 


Grala, lub ktokolwiek z figurujacych w| pow, przeciwnik tezy Popowieckiego, Za 


charina i Krotowskiego nie mówi, że poc 
pisy były rysowane. najpierw ołówkiem 
u później pociągane atramentem, a tylke 
stwierdza, że podpisy zostały odtworzo- 
re odręcznie przed odrysowanie z wzo 
ru oryginalnego. 

Natomiast grafolog Zacharin w swo 
jej ekspertyzie podkreśla, że mikroskopi 
ne badanie podpisów na wekslach, 
nie ujawniło absolutnie nie nienormolno- 

go. 

Ekspertyzy grafologów Popowickie: 
go, Zacharińa i Krotowskiego nie stwier 
dzają stanowczo, że 
podpisy na kwestjonowanych weksłach 

są sfałszowane, 
a przeciwnie dowodzą, 
wekslach 
mogą achodr a autentyczne 

Ekspertyza grafologa Popowa w kate 
goryczny spsoób zbija orzeczenia grafo- 
logów Popowieckiego, Zacharina i Kro- 
towskiego i stwierdza stanowczo. że ksią 
cia weksle są sfałszowane. 

Traktując powyższe ekspertyzy jake 
indywidualne poglądy pp. grafolodów, 
znajduję jednak w ich pogladach rozbie 


że „podpisy na 


Ponieważ dla braku dowodów 
nie mogę osobiście dokonać ekspertyzy, 
by wynik jej porównać z orzeczeniem 
graiologów, 
mogę tylko wyrazić swój pogląd. że gdy 
grałologowie nie meja absolutnej pewna 
Ści, popartej rzeczowymi argumentami, 

że podpisy są słałszowane, — 
nie mogą tego twierdzić i ja kategorycze 
nie. 

Wielostronne pytania przewodniczą: 
cego, członków sądu i prokuratora, tus 
dzież obrońców zamknęły ten spór grało 
logiczny po obejrzeniu przez eksperta 
jeszcze jednego rozdziału ekspertyzy, pa 
czem nasunęło się pytania nowe co do za 
trzymania nada] w charakterze świadka 
b. prokuratora Herszelmana. 

Obrosa usilnie przemawia za „nieroz» 


słaniem się" jeszcze z tym świadkiem, 
gdyż 
„kto wie, co jeszcze może zajść w tej 


sprawie”, 
zresztą na obronie ciąży obowiązek naje 
wszechstronniejszego wyświetlenia spra- 
wy nie pomijając żadnej okolicznośri. 
Prokurator bynajmniej nie oponuje. 


Omyłka prokuratora. 


Q ile w pierwszylh dniach posiedze: 
nia w tej sprawie oskarżony Bisping 
dość był powściągliwy w wyrażaniu 
swoich oświadczeń, a tyle przy zbliżaniu 
się epilegu procesu słaje się nerwowym, 
*— o czam świadczy i wezorajszy np. epi- 
zod, przy zakończeniu zmydnego posie- 
dzenia, 

Oto prokurator przez lapsus w słowia 
nazwał p. Herszelmana eksperteu, zae 
miast świadkiem, 

Ta zupełnie niewiana i ta znaczenia 
pomyłka wystarozyła, by oskarżony Biss 
ping zażądał w słowach ostrych 
wniesienia do protekułu tego „wydarze« 

nia”, 

Następne, poniedziałkowe posiedze: 
nie rozpocznie się od dodatkowej apłnii 
księgowej, dotyczącej stanu majątkowe» 
go oskarżonego Bispinga w akresie cza- 
su traġedji teresińskiej. 


FRPRPSEWIFCZŃRNY. 


Kropy adytonwwe pr prymat gl 


Puhar P. Z. P. N-u i mistrzostwo Polski w piłce noż- 
aej na rok 1927 przypadną Łodzi twierdzą słusznie 
optymiści. 


Cieplejsz ypowiew wiosennego wia- 
tru i kilka przedzieżgających się przez 
gęste chmury promieni słonecznych, po- 
budza zwolenników piłki nożnej do snu- 
cia najróżnorodniejszych myśli i wyraża- 
nia tych myśli w póstaci wielkich na- 
dziej na. przyszłość. Znajomi i pseudo 
znajomi, bo tylko na boiskach sporto- 
wych, podczas meczów spotykający się, 
których w życiu poza sportem zupełnie 
nię nie łączy, pod wpływem tych wiosen 
nych powiewów, spotkawszy się czy to 
na ulicy, czy gdzieś indziej, dzielą się 
swemi najfantastyczńiejszemi horoskopa- 
mi, 

Mniejsza o to, jak te horoskopy i na- 
dzieje w ich głowach powstają, nie mniej 
jednak stwierdzić wypada, że sport wy- 
chowuje sobie charakterystyczny typ 
zwolenników i miłośników. Wytwarza 
on jakąś nową, poza nim nieznaną etykę, 
pozwalającą na zbliżenie się i wspólną 
konwersację, wymianę zdań i zapatry- 
wań pomiędzy ludźmi, w życiu społecz- 
nem, w życiu codziennem, biegunowo od 
siebie oddalonymi. w 

Jednem słowem sport łączy wszyst- 
kich bez względu na to, czy tych upra- 
wiających go, czy też tylko milujących 
go zwolenników. 

A jeżeli w szeregi tej armii sportowej 
jednolitej pod względem zewnetrznym, 
nie wkradnie się rozdźwięk partyjny, an- 
tagonizm _międzyklubowy, ` na tle zwy- 
cięstw lub. porażek poszczególnyci: pupi- 
lów powstały, to śmiało rzecz można, że 
sport, jako czynnik wychowawczy jest 
jedynym. Bowiem w szeregi tej armii nie 
wkradnie się nigdy pesymizm i bezna- 
dziejne opuszczanie rąk, cahrakieryzują- 
ce poddanie się losowi. 

Karna armja sportowa żyje nadzieją 
a jak zajdzie tego potrzeba, to i klęski z 
nadzieją przyszłego rewanżu, ale bez re- 
zygnacji przyjmuje, 

I właśnie te zalety, cechujące zarów- 
no każdego pojedyńczego, jak i człeł ma 
sy sportowców zapewniają naszemu spor 
towi przyszłość. 

Na temat najwznioślejszych nadziei 
krążą obecnie w kominowym grodzie, 
bardzo optymistyczne proroctwa. 

Rzecz zrozumiała, że na ustach wię- 
kszości tych optymistów, jest mistrz Ło- 
dzi, Ł K. S. klub, który, ze swą, prze- 
szło 100 głów wynoszącą karną, młodą i 
dozrze wyszkoloną armją wprawia na- 
szych optymistów w niebosiężną dumę, 

I trudno ni eprzyznać, że mają słusz- 
ność!- 

Bowiem takiego napadu, takiej wspa 
niałej jednolitej linji, składającej się ze 
świetnych technicznie przebojowców z 
wykończonym zmysłem kombinacyjnym 
strzelców z każdej pozycji, zdaje się, nie 
ma żadna drużyna w Polsce, 

Bo weźmy np. jego zetsawienie z le- 
wej strony: Śledź, Radomski I, Lutowski, 
Durka, Cichecki (ostatni jako prawo- 
skrzydłowy), albo: Cichecki, Janczyk, 
Radurski, Lutowski, Durka i t, d. 

Jednem słowem obecną linję napadu 
È. K. S. I można ustawiać, przestawiać i 
zestawiać, kombinować nią do woli, a za 


mienionymi powyżej 
jeszcze wyczerpany. 

Żadnych obaw nie budzi też i linja po 
mocy. Jasiński, Trzmiela, Kawalski, to 
trójka w bojach wypróbowana, a mająca 
przed sobą grający konkurencyjnie na- 
pad (gdzie jest podaż, tam i o konkuren- 
cję nie trudno] sprosta z pewnością ja 
daniom. 

Lecz į kandydatów do 


graczami nie jest 


linii nomocv 


wnością na laurach nie spocznie. 

Obron al. K. S, w tylu i Kowalczyku 
jest starą gwardia, potrającą zdobyć się 
na bardzo dużo, Zresztą śdy przednie li- 
nje walczą z powodzeniem, a jak z po- 
wyższego wynika, że stać je na to, to o- 
brona niema zbyt ciężkiego zadania, 

Poza tem kandydatów młodych i przy 
gotowanych doskonale do linii obrony, 
posiada Ł, K. S. poddostatkiem. 

W bramce Ł. K. S, ujrzymy w r. b, je- 
szcze Fiszera, Sobociński i Szalemicz bę 
dą również ze sobą konkurować. 

Widzimy więc, że nawet zbyt 
proroctwa jak: zdobycie puharu P. 
N, i mistrzostwa Polski, pomijając już mi- 
strzostwo i puhar okręgu, nie mogą być 
do krainy marzeń odesłane. Przeciwnie. 


Biorąc pod uwagę szczęście, które i Ł. K l 


S.-wi może ra zpokazać swe uśmiechnię 
te oblicze, horoskopy i nadzieje na trjumt 
sportu łódzkiego w r. b. są zupełnie uza- 
sadnione. c 

Innymi klubami zajmiemy się w naj- 
bliższych dniach na łamach „Expressu“. 
Fr. Romanek. 


„Mól przedmówca powiedział właśnie to, co ja 
chciaiem powiedzieć”. 


10%— 


Słynny bokser Dempsey jak 


Sw:atowej sławy pięściarz nie odznacza się zbyt 
bystrym umysłem. 


Słynny pięściarz amerykański, Demp 
sey, nie odznacza się, jak zwykle siłacze 
tego rodzaju, umysłem bystrym. Najwięk 
szem więc jego utrapieniem jest przema 
wianie na tak częstych w Ameryce ze- 
braniach publicznych, 

Aby zatem temu zaradzić, poprosił 
jednego z przyjaciół o dostarczenie 1 
krótkiego przemówienia, któreby nadz- 
wało się przy wszelkich okolicznościach 

Przyjaciel spełnił to życzenie i Demp- 
sey, po mozolnej nauce, wykul na pa- 
mięć słowa, brzmiące, jak następuje: 

„Za każdym razem, gdy mam prze- 


wsze będzie ona bardzo silną i miejmy na; mawiać publicznie, przypominam 01.2 


dzieję, bardzo dobrą. Przy tem zazna- 
czyć należy, że rezerwoar graczy, nada- 


tego wielkiego irlandczyka, który powie 
ział: Nie jetsem żadnym wielkim mów- 
cą, lecz gentlemanem. Jeżeli chcecie, a- 


jących się do anpadu l-szej drużyny, wy-| bym się z wami poboksował. moge to 


` 


zej drużyny i Gasrjel, który z pe- | Sze, o ile ono staje się niemożliwem. 


„|mona z zarzutu profesio- 


Siatkówka w Łodzi. 
Resume z zawodów sobotnich i niedzielnych 


Siatkówka na pierwszem miejscu, | pił przełom: królową sportów, przede 
przed dotychczasową, królową polskich wszystkiem w Łodzi, jest obecnie siat- 
sportów, nożną?.. I aczkolwiek, przed| kówka. 
kilku zaledwie tygodniami w ten przez Na nic nie zdadz ą się wielkie ramy 
życie podyktowany fakt, nigdyby nikt| boisk piłki nożnej, w które ją oprawiono 
nie uwierzył, to jednak właśnie ten prąd| Siatkówka bowiem jest arcydziełem, na 
życia, idący i płynący własnemi koryta-| razie małem, lecz nie mniej intex 
mi, które sobie sam żłobi, siatkówkę na| cem. Z początku obserwowali ją najbli- 
pierwszem miejscu stawia. żej zainteresowani, a obecnie lśną do 
Aby temu twierdzeniu zadość uczynić | niej, skromne wprawdzie, ale w porówna 
względnie, nasze wyrażone powyżej y-| niu ze zwolennikami nożnej, masy — Ma 
przedzenie na korzyść siatkówki spraw- | sy bezprotensjonalne, masy czysto spor- 
dzić, niema nic łatwiejsześo, jak, jeżeli| towe, nie zarażone żadnemi naleciało- 
7 ściami. 

To też na widomni siatkówki panują 
cy entuzjazm, jest czysty, sportowy, nie- 
kłamany Tam bowiem zachwyca się spor 
z E tem fundament narodu i państwa: mło- 
dzież szkolna, — nie uprzedzona, dążąca 
do wyżyn drogą idealną. 

Reasumując powyższe, zaznaczamy, 
ż sobotni i niedzielny program siatków- 
ʻi wypada nam nazwać wspaniałym, na- 
omiast nożnej zaledwie  zadawalniają- 
ym, Twierdzeniu temu damy wyraz w 
zczegółowem sprawozdaniu w najbliż- 
szem wydaniu „Expressu“, zaznaczając, 
iż dla siatkówki i koszykówki, koniecz- 
nem jest stworzenie w Łodzi większych 
ram; jednem słowem, kali sportowej, na- 
dającej się do uprawiania sportów pod 
dachem w okresie zimowym. I ten te- 
mat poruszymy w najbliższych dniach. 

Fr. Romanek, 


J tak od czasu, w którym nożna ścią- 
geła na widownię liczne tysiące, kiedy 
gwizdek sędziego zagłuszały entuzjasty- 
czne okrzyki po brzegi zapełnionej wido 
wni, wtedy, nożną obwołano królową 
sportów. A ponieważ, że i królowie nie 
są wiecznymi, w sporcie również nastą- 


— 


EXPRESS SPORTOWY. 


? |. |B-klasową Krowodżą w stosunku 2:1 
Polonja oficialne zwol Wawel zwycięża Zwierzyniecki KS. 5:3 


zaś Olsza bije Jutrzenkę 6:1 (2:1). Sen 
sację wywołał remisowy rezultat 1:1, 
jaki uzyskała C-klasowa Legja w spot: 
kaniu z pierwszoklasową Makkabi. 


nałl:zmu. 


K. S. Polonia: otrzymała pismo wy- 
działu gier i dyscypliny PZPN., w któ- 
rym w 


Wiełki basen pływack: 
w Łodzi 


Wkrótce przystępuje Łódzki klub 
sportowy do wykończenia pierwsz 
w Łodzi basenu pływackiego we w 
nym parku sportowym. Jak nas 

je inż. Kowalski, pływalnia r 
wiać się będzie bardzo okazale, Ww- 
miary jej: 100 mtr. długości, 40 szero- 
kości i 2 mtr. głębokości pozwolą ili 
urządzenie różnego rodzaju in y 
wackich. Basen pływacki odd 
dzie do użytku jeszcze w roku bie 


dział zawiadamia zarząd Po- 
żadne zarzuty profesjonalizmu 
klubie ani na jego graczach nie ciążą 
wobec czego wszelkie dochodzenia w 
tej sprawie ze strony sier miarodajnych 
zostają zlikwidowane i zaniechane. 


Wiadomości z Krakowa. 
Kraków, 21 lutego. 

Wisła odnosi nikłe zwycięstwo nad 

E ESTEE URACH ETWA TEZY 


Porażka drużyny A.2,S-1 
w Berlinie. 


MÓWCA 


Po zdecydowa 
S-u nad Charlott 


uczynić chętnie, Ale wygłaszać mów nie | r 
umiem! Zdanie to wielkiego irlandczy- 
ka jest także zdaniem mojem!" 

Kilkakrotnie powiodło się Depmsey'- 
owi wygłosić tą mowę szczęśliwie, Nie- 
dawno wszakże wpadi w zakłopotanie 
ogromne na bankiecie klubu „Kiwani“ w 
Vancotverze, gdzie miał także przema- 
wiać. 

Jeden z obecnych, znając widocznie 
słabość pięściarza, zabrał głos przed nm 
i wygłosi} właśnie tą mówkę, której |strzem tejże wagi — Romerio. ka 
Dempsey nauczył się tak mozolnie. odbywa się na półdystansie. Wskutek 

Gdy zatem przyszła kolej na siłacza, | jednakże podbicia c przez Romerio 
biedak powstał drżący Hebin mający 
i w końcu zdołał tylko wy dł z walki 

— Mój przedmówca po Mecz 
śnie i6, co ja chciałem powiedzieć!" 


Czaplicki i Adamowski, 
honorowa bramkę. 


Ciekawy mecz bokserski. 


Paryż, 21 Iu 


byłym mistrzem 
ej Fobirem i mi- 


trwał 10 rund. 
zz Z) 


W dniu wczorajszym odbyło się dwn 
naste ciągnienie bezpłatnych premji trze 
0 „żywnościowa - dolarowego.. kon 
Expressu“. 
tępujące osoby zdobyły premie: 


Po i dolarówce. 


1. Maciejewski Bołesław, Główna 14. 
. Pieniążek Apołonja, Ceglana 1. 

3. Pawlak Leon, Pałacowa 9. 

1, Aniótkiewicz Natalja, Krucza 6. 

5. Bartyzel Wojciech, Śląska 26. 

6. Langnerówna Irena, Szkolna 29. 


Po 1 Korcu węgla. 


. Stępowski Andrzej, Składowa 40. 

. Chudzik Antoni, Napiórkowskiego 45 

|. Włodarczyk Wiktoria, Cymera 6, 

. Ran Alma, Tuszyńska 21. 

.„ Borensztajn Szmul, Brzezińska 47. 

. Bosakowska Helena, Łąkowa 2. 
Ruda Pabjanice. 

13. Kajzer Antonina, Fabryczna 2. 

14. Hunsza Henryk, Wólczańska 125. 

15. Kapełuśuikowa Maryla, 6 sierpnia 19 

16. Matyszkiewicz Antonl, Andrzeja: 49 

17. Olejniczak Apołonja, Targowa 31. 

18, Freund Gottfried, Miedzłana 18. 

19. Teriecka Henryka, Kopernika 59. 


31. Kałmowicz Feta Konstantynowska 30 

32, Spstelu Henryk, Kilińskiego 105. 

33, ahh ira Franciszek, Cegielniana 
ur. 

34. Kowalewski Exgenjusz Zagajnikowa 
ur, 59. 

p Zd 


„Policja paryska 
ujawniła noweszcze- 
góły 
w węgierskiej aferze fał- 
szerzy pieniędzy. 


Paryż, 22 lutego. 
Afera fałszerzy węgierskich nie prze 
staje być jeszcze najsensacyjniejszym 


ewenementem pzez 

Policja paryska pracuję usilnie nad 
W: wyłapaniem wszystkich fałszerzy i u- 
jawnienia wszelkich nici tej afery. 
ak zapewniają pisma dzisiejsze po- 
jest w posiadaniu materjałów, któ- 
apromitują w wysokim stopniu 
wybitnych postaci zie yi 

A. 


Afera „samolotowa* 
w Rumunji, 


Bukareszt, 22 lutego. 


Specjalna służba telegraficzna „Eajressu” 


mji rumuńskiej przybiera 
ney obrót. 

3 rany został główny 
fabryki lotnic 
jat doprowadzić 


twierdzenie 


EXPRESS WIECZORNY. ___ 


Dwunasta lista zdobywców premji 


trzeciego bezpłatnego „żywnościowo-dolarowego 


konkursu 


35. Osóbka Karolina, AL I maja 37. 

36, Kwiatkowski Stanisław, Drewnow- 
2ska 55. 

37. Szubertówna Kaziunia Rzgowska 
ur. 159. 

. Luboiński Stefan, Przędzalniana 52. 

, Badowski Mieczysław, Składowa i3 

|. Rygielski Józef, Grabowa 27, 

. Kulik Zdzisław, Piotrkowska 178. 

. Bartczak Stefan, Piwna 64, Ruda 

Pabjnice, 

. Maryla Chojecka, Wschodnia 29. 

. Sikorski Piotr, Północna 36. 

|. Ciesielska Józefa, Lipowa 71. 

|. Wojciechowska Anna Kilińskiego 129 

. Berkowska Stefania, Filałkowska 24 

489 Fiszer Ida, Radwańska 41. 


„Expressu. 


Po 5 Kilo mąki. 


64. Wróbel Bronisława, Radwańska 24. 


65, Zazimierczak Antoni, Sosnowa 15. 


50. Piętrzykowski Józef, Obywatelska |66, Pyć Bolesław, Wólczańska 167. 


nr. 41. 
51. Wyborowa Pelagja, Brzezińska 57 a 
52. Faustjak Anga, 6 sierpnia 96, 
53. Goc Marian, Siedlecka 3. 


67. Wojciechowska Stanisława Łowick> 
nr. 4. 

68. Meisner Rudoli, Zielona 42. 

69. Kędzierska Helena, Chłodna 6. 


54. Olejnik Józef, Aleksandrowska 37.|70. Krona Roman, Nowo Zarzewska 6. 


55. Łaganowski Paweł, Nawrot 32. 
56. Wolska Rozalia, Plotrkowska 23. 
57. Piechowski Roman, Wolna 14. 
58. Psikus Leonard, Nowa 36. 

59, Łopacińska Aniela, Wysoka 25. 
60. Hynek Szczepan, Kilińskiego 39. 
61. Drobik Stefanią, Kijowska 13. 
62. Lewiński Szmul, Nowomiejska 24. 
63, Sieratowski Zenon, Rzgowska 65. 


„|81. Zander Otto, 


„Gąsior — fontanna. 


Rabini z Warszawy, Bukaresztu i Strasburga |». 


szukali połykacza sztyletów. 


A kilka żon porzuconych czekało na męża — oszusta. 
lekkomyślny Icek został ujęty. Udało |98. Szmaja Anastazja, Wysoka 33. 


Warszawa, 22 lutego. 

Przed dwoma laty odwiedzał podwó 
rzą warszawskie niejaki Icek Ryfkin, 
zwany „Gąsior*, magik i akrobata w 
jednej osobie. 

Zatęskniwszy do stanu małżeńskie- 
go, poślubił pannę Dorę Dybczak (0- 
strowska 8), przeżył z nią kilka miesię 
cy i uciekł zagranicę. 

Zdesperowana niewiasta nie skwito- 
wała z praw do męża. Przy wydatnej 
pomocy krewnych wszczęła poszukiwa 
nia, nd doprowadziły do konkretnych 

W. 


Okazało się, że p. Icek Ryfkin prze- 
bywa w Rumunji, gdzie rozwinął ener- 
giczną działalność podwórzową. 

Wobec tego pani Dora zwróciła się z 
piśmienną prośbą do rabina Hrasi w Bu 
kareszcie, by raczył przyjść jej z pomo 


Rabin, wzruszony losem młodej ko- 


mu się jednak zbiec. 

Pewne ślady wskazywały, że uciekł 
do Alzacii. Rabin Hrasi skomunikował 
się z rabinem strasburskim. Ryikina za 
częto szukać we wszystkich miastach 
Nadrenii. 

jednocześnie wyszło na jaw, że a- 


71. Matczak Józef, Nowo Zarzewska 13. 

72. Niemski Kazimierz, Zawadzka 53. 

73. Tomaszewski Marjan, Włodzimier 
ska 23. 

74. Kamińska Cecylja, Franciszkańsk 
nr. 42. 


Po 3 Kilo cukru. 


75. Gutkowski Jan, 3 komp. 28 p, strz, k» 
76. Dubiel Stanisław, Petersburska 6. 
77. Dobraszkiewicz Lydja, Pomorska 55 
78. Tryłański Karol, Zagajnikowa 6. 
79. Florkowski Antoni, Wodna 12-14. 
80. Pelik Wiktorja, Grabowa 33. 
Leszno 54. 
82. Cygulska Anna, Stare Roklcłe, gm. 
Brus. 
83. Babryjel Franciszek, Zawiszy 39. 
84. Marcinowski Mieczysław, Łaglewni- 
cka 74. 
85. Bretsznajderównia Alfreda Nawrot 91 
86. Karbowa Wanda, Gdańska 150. 
87. Szejnwald Moniek, Zgierska 40. 
88. Kukuła Józef, Spokojna 8. 
89. Matczak Teresa, Mała Sikawska 3 
90. Dura Stefan, Moniuszki 11. 
3 Olejniczak Michalina Łagiewnicka 35 
2. Błaszczyk Sabina, Ogrodowa 28. 
Życzyńska Teofila, Senatorska 1. 
94. Znekus Karol, Rzgowska 140. 
95. Połonowska Mira, Piotrkowska 86. 
96. Sokołowska Natalja Przędzałniana 21 
$7. Frontczak Marjan, Wilcza 6. 


99. Kamińska Cecylia Franciszkańska 4? 
100. Gutkowski Jan, 3 komp. 28 p. strz. 


Wydawanie premii. 


W dnia dzisiejszym zechcą się ła- 


krobata zdążył zawrzeć w Rumunii kil-| skawie zgłosić do administracjj „Fxpres 
ka związków małżeńskich, a w Alzacji m (Piotrkowska 49, z frontu) w godzi- 


stara się o rękę bogatej jedynaczki z 
patrjarchalnej rodziny. 


ach od 7 do 8 i pół wieczorem zdobyw- 


Sensacyjne odkrycie dało impuls do pa premii z listy nr. 5. 


zwrócenia się ze skargą o wielożeń- 
stwo — do władz francuskich. Ryikina 
zaczęła śledzić policja. 

Uięto go w Colmarze, podczas po- 
pisu na placu publicznym. 

Wczoraj nadeszła do Warszawy de- 
pesza, że rabin strasburski udzielił roz- 
wodu Dorze z Dybczaków Ryfkinowej. 

Oszust będzie wydany władzom pol 


biety, zarządził poszukiwania i wkrótce | skim. 


Panny poszły w cenę! 


Jedna rączka warta jest 
10.000 dolarów! 


Sąd w Nowym Jorku ustalił, iż rę- 
ka panny piszącej na maszynie warta 
jest 10.000 dolarów. 

Wyrok taki zapadł z powodu nastę 
puiącego zdarzenia. 

Miss Helena Raimund daktylografka 
odniosła ranę prawej ręki podczas ka- 


tastrofy kolejowej. Lekarze orzekli, że| © 


rana się wprawdzie zagoi, ale poszko- 
dowana nie będzie mogła wykorywać 
swego zawodu. 

Rainmmmd prócz 


pisania na 
1 facho- 


w 
skutkiem 


Mussolini pragnie 
zrobić z Włoch 
państwo Kolonialne. 


Rzym 21 lutego. 

Specjalna służba telegraf. „Expressu“. 

Pisma dzisiejsze donoszą, że Musso- 
lini w najbliższym czasie podejmie na 
terenie międzynarodowym akcię celem 

skania dla Włoch nowych terenów 

jalnych. 
Premier włosik oświadczył, że przy 
rost ludności włoskiej w ciągu ostatnich 
at jest tak wielki, że zagadnienie uzy- 
nowych terenów osiedienia dla 
ludności włoskiej staje się zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. 

W przyszłości cala polityka zagra- 
niczną Włoch skierowana zostanie w 
kierunku osiagnięcia wyżej wymienio- 
nego celu. 


vnictwo „Republika” Sp. z ogr, odp. 


W. Polak. 


publiki" Łódź Piotrkowska 49. Tłocznia Piotrkowska 15. 


Prezydent Coolidge 
6 ka 
wy-York, 22 lutego. 
Prezydent PANA od kilku dni zmu 
szony jest pozostawać w łóżku wsku- 
tek silnego przeziębienia. 


Lekarze zabronili prezydentowi spe) 
niania czynności urzędowych. 


Stenograficzny Ans 


inteligentna toniego Woinara, 


Warszawa, .Kruc?a 
panien i FC sal 
zzz 


poszukuje iakiejkol- pokazy oraz 
wiek Les w banjf polecamy stenose 
ku, biurze lub, in- | grafów (fki). Adre- 
nym przedsiębior | sować: Stenograf 
stwie. Polski, Warszawa, 
Łaskawe oferty su» | Mokotowska 57. 
.H 4. 547-28 
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„Dibtyowaka Reonblike”. 


Redaktor odo. Józef Burman. 


Seaan wy- 
ucza WSZ; 
bich listownie 
płatnie. celem pro= 
pagandy Instytut 


778 20 


